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W y ch o d zi w  K r a k o w ie

codziennie, w yjąw szy niedziele i święta.
Cena:

^  Kr a k o w ie  miesięczna 5 złp-; kw artalna 14 z ło t. polską 
moneta.

^  Kr a jc  kw artalna razem z przesy łką  pocztowa 4 z łr . 20 
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
P rzy jm u je  sie w biurze Expedycyi C zasu  przy rogu Szcze­

pańskiej uficy Nr. 369.
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie poczta wprost do biura 

Expedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie:' Prenumeracyjne
pieniądze

Przegląd polityczny.

Wiadomości jakie dziś z W ęgier i z innych 
części austryackiej monarchii otrzymujemy s.y ma- 
łoważne. Sprawa wychodźców węgierskich do­
tąd nierostrzygnięta. Porta stale się opiera wy­
maganiom sprzymierzonych mocarstw a dorady 
angielskiego pełnomocnika utwierdzają Dywan w 
przyjętem postanowieniu; wszakże wieść o wy­
prawieniu floty angielskiej w Dardanele wydaje 
się nam przedwczesną.

Sejm berliński zajmował się na ostatniem sw o- 
jem posiedzeniu kwestyą stosunku państwa do 
kościoła. Atoli dziwie się nam wypada nad le­
kceważeniem z jakiem ten przedmiot traktowano. 
Przypominamy sobie obrady jakie się toczyły w 
Kromieryżu w tejże samej sprawie, a wypadek 
tego porównania pokaże się pewno nie z korzyścią 
pruskiego parlamentu. Co sądzie o zgromadzeniu 
które w kwestyi najżywotniejszej, podstawę każ­
dego społeczeństwa stanowiącej, posuwa się do 
szyderstwa i cynizmu?

Sprawa Holsztyńsko -  Szleswieka zbliża się ku 
Swemu rozwiązaniu. Jeden z w a ż n ie jsz y c h  punk­
tów sporu załatwiony; chodziło bowiem oto gdzie 
tiegocyacye mają się odbywać. Dania wybieial<t 
L o n d y n ,  P r u s s y  nie chciały odstąpić od Berlina. 
\akoniec ostatnie zdanie przeważyło a konferen- 
cye wkrótce zostaną otwarte. Zresztą, o stano­
wisku tej kwestyi i stosunku, w jakim do sprawy 
niemieckiej pozostaje, w przyszłym Nrze Czasu 
okszeruiej pomówimy.

W e F  ra n cy i u w a g a  p u b liczn a  z a ję ta  k w e s ty ą  
rzymską i bliskiem rozpoczęciem obrad se jm o ­
wych Zdaje s ię , jakoby rok 1849  przeznaczony 
był na zakończenie wszystkich waśnij bojów ze-  
szłorocznemi ruchami wywołanych. Sprawa pa­
pieża zatargami władz francuskich ze świętem 
kolegium p o w ik ła ?  zdawuJti się nieprzeliczone 
przedstawiać trudności; a jednak dzisiaj donoszą 
nam dzienniki, że jej bliskie rozwiązanie prawie 
niewątpliwe. Francya pragnąc corychlej wrócić 
do pożądanego spokoju, nie pominie pewnie spo­
sobności wycofowania się z ofiarowanej Ojcu św. 
interwencyi. Wielu znakomitych ludzi stanu g ło ­
śno objawia zdanie, że dziś najstosowniejsza pora 
do odwołania wojska z Rzymu, gdyż krok ten 
będzie można uwazac za potępienie papiezkiego 
manifestu lub też przeciwnie za jego uznanie. Tak

więc wszystkie stronnictwa będą zadowolone. Bę­
dzie to zaiste godne zakończenie pośrednictwa po­
czętego w f a ł s z y w y c h  oświadczeniach i w całym  
swym ciągu oburzającą napiętnowanego dwuzna­
cznością.

a u s t r y a .
Kraków. ^Feliks Trojański Med. i Chir. Dr. były 

lekarz w wojsku Ks. Warszawskiego członek wielu 
towarzystw uczonych, w skutek kilkunastoletniego 
cierpienia zakończył życie d. 2  października 1849  
roku przeżywszy lat 64.

W iedeń 2  paźd. Niema dotąd urzędowych szcze­
gółów o kapitulacyi Komarna. * Według prywatnych 
doniesień z Preszburga fedm. Nobili pierwszy wszedł 
do twierdzy i przyniósł oblężeńcom ostateczne wa­
runki; później udał się tamże Haynau w towa­
rzystwie jednego tylko adjutanta. /  aktu kapitula­
cyi wiadome nam są następujące punkta: skompro­
mitowani przywódzcyotrzymają' paszportu zagranicę 
a wojsko zupełną amnestyą i żołd tygodniowy. Za­
łoga żądała nadto wynagrodzenia za obiegające 
w twierdzy banknoty węgierskie, takowe przyznane 
zostało w  sumie 6 0 0 ,0 0 0  złr. m. k. wartość bowiem 
nagromadzonego w magazynach zboża i wszelkiego 
rodzaju żywności summę tę w  zupełności zastępuje; 
a prócz tego dokonane przez powstańców uzupełnie­
nie rozpoczętych dawniej przez ces. inżynieryą for- 
.• ?C-VI ’ "szc*ędzi skarbowi publicznemu znacznych 
kosztow, obok których akkordowana załodze sum m a 
wynagrodzenia jest małoznaczna.

— Z  Konstantynopola d o c h o d z ą  n a s  dzisiaj cieka­
we szczegóły, wyjaśniające zajścia dyplomatyczne 
w przedmiocie wydania węgierskich powstańców, o 
których wczoraj donosiliśmy. Sprawa ta już była 
na urodzę pomyślnego dla pełnomocników Austryi i 
llosyi załatwienia, gdy doszła do wiadomości posłów  
francuskiego i angielskiego, którzy wszelkich zaraz 
d o ło ż y l i  s ta r a ń ,  a b y  e k s t r a d y c y i  z a p o b ie d z  a  m iano­
w ic ie  K o s y ą  w  pole w y p ro w a d z ić .  J a k o ż  ks. na­
dziwił o t r z y m a ł  w p r a w d z ie  lirman do baszy Widdi-
nu, lecz (mi dotyczył jedynie Węgrów, a tymczasem 
zaopatrzono Wychodźców w angielskie paszporta i ha­
szy tajne posłano instrukeye. Wydanie nie przyszło 
do skutku a wychodźcy mieli dość czasu, aby pod 
protekcyą Anglii przybyć do Konstantynopola, gdzie 
znajdują się już jak mówią, w  pałacu angielskiego 
posła. Według innej pogłoski, są już w drodze do 
Anglii.

W skutku tych zajść posłowie rosyjski i austryacki 
zerwali wszelkie stosunki dyplomatyczne z Porta i 
zagrozili zażądaniem paszportów gdyby nieolrzymali 
zadość uczynienia. Od tego czasu odbywają się co­
dzienne posiedzenia Dywanu oraz posłuchania u W. 
Wezyra i ministra spraw zagr. Trudności wzrastają 
z każdą chwilą. Wszystko zdaje się zapowiadać ja­
kiś ważny wypadek. Na francuskim parostatku w y­
prawiono pilne depesze do Paryża i Londynu, a Sir

^ r z y j m n j ą  8lę
00r.0s 7.ENIA, rozprawy, odezwy ws*eIki ,.0(Il!aiu. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, 

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA ty c z ą c  się sprzedaży, k*pnfl, dzierżaw itp. 

Za o p ł a t ą
od wiersza petytewego za Jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

wie frankowane nie przyjm ują  się , wyjąwszy od sta ły ch  
lub znanych korespondentów.

L s *  Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy.

Stratford Canning miał zażądać, aby część floty mo­
rza śródziemnego zawinęła*w Dardanelle.

i Asty ze Smirny z d. 2 4  wrześ. donoszą o przy­
byciu tamże parostatku z Konstantynopola z wiado­
mością, że w tej stolicy wielkie panuje wzburzenie, 
a na rogach ulic pojawiły się plakaty podburzające. 
'/i tego powodu rząd odwołał większą część wojska 
z W ołoszczyzny, a w chwili odejścia statku 2000  
konnicy w k r a cz a ło  do Stambułu.

CWiadomości bieżące). N. cesarz ma jutro W ie­
deń opuścić i udać się przez Gratz do Ischl. Powo­
dem tej podróży nie jest zapewne nic innego jak to, 
że J. C. Mość nie chce dnia imienin swoich spędzić 
w  stolicy.

— Ostatnia broszura p. Hilarego Meciszewskiego 
daje powód dz. Osi -  Dsutsclie -  Post do następnego 
artykułu:

„Po 18 miesięcznej walce która najróżnorodniejsze 
żywioły monarchii wyw ołała na plac boju, zwycię­
stwo porządku pozostało przy rządzie. Xdaje się 
zatem, że nadeszła chwila, gdzie ten zwycięzca po- 
winienby dokładnie zbadać i przekonać się, kto w ła ­
ściwie po jego stronie, a kto przeciwko niemu wal­
czył. Epoka namiętnego sądu o ludziach i rzeczach 
juz przeminęła lub powinnaby przeminąć. Rząd jako 
zwycięzca obowiązany jest utworzyć sobie sąd bez­
stronny i według niego postępować. Lecz ani zw y­
cięzca ani sędzia nie mogą odpowiadać swojemu za­
daniu, jeźli i nadal będą chcieli na ślepy traf ludzi i 
rzeczy summarycznic sądzić i traktow ać.

W walce stronnictw które w  wypadkach świeżo 
upłynionego czasu czynny brały udział, Galicya nie 
pozostała w tyle. W Galicyjskiej Polsce znaleźli się 
burzyciele, socyaliści, republikanie, i spekulanci i o- 
degrali swoje role równie głośno i bezwzględnie jak 
ich koledzy w Austryi, W łoszech, Węgrzech i Cze­
chach. Lecz w  Austryi, W łoszech, Węgrzech i Cze­
chach byli uwodziciele i uwiedzeni, byli polityczni 
.spekulanci i ich ofiary, byli oszuści i oszukani. Opi­
nia publiczna potępiała pierw szych, ale ostatnich w zię­
ł a  pod sw oję opiekę. O jednej tylko Calicyi zda­
wało się do dzis dnia, jak żeby samemi tylko burzy­
cielami, republikanami, nieprzyjaciółmi Austryi była 
zaludniona; Polscy zwłaszcza mieszkańcy tej prowin- 
cyi, jeźli mamy wierzyć pewnym dziennikom, w cią­
głej są rewolucyjnej gorączce. Między niemi, jak 
niesie fama, niema uwiedzionych lub oszukanych,— 
niema ofiar fizycznego lub moralnego ucisku,— niema 
zresztą wcale rozsądnych i przychylnych porządkowi 
obywateli. Byli tam sami tylko uwodziciele, burzycie­
le , demagogi itp. którym zaledwie służy prawo bro­
nienia s ię , niedopiero uchodzenia za niewinnych i czy­
stych. Wszakżeż są Polakami! Kilka tysięcy awan­
turników wzięło udział w Europejskich rozruchach 
dość na tein aby trzy miliony Polaków w Galicyi p rze­
kazać klątwie Europy. W  takiem to świetle wysta­
wiała nam stosunki i sposób myślenia polskiej ludno­
ści galicyjskiej, owa część „dobrze myślącego11, dzien-

ra/tJ.

P R Z E G L Ą D .

  —  SA e/a/iA a
feycczejsut.

Przed dwudziestu kilku laty, wjakimeś wiedeńskim ogród­
ku grat przed publicznością, nieznany artystycznemu światu, 
inlroligatorczyk — grat na skrzypeczkach — ale tak od ucha, 
ale tak do s e r c a ,  źe zaraz się poznano, ze to niezwykły skrzy­
pek Diesieć lal nieupłynęło, a ów mtroligatorczyk wzbił się 
do wysokości europejskiej staw y — był to Straus 1 — Na -ski­
nienie jego , cały świat walcował; bo gdzież taki zakątek,
żeby walc strausoski niedoleciał ?

Lancr i Straus były U) dioskury na austryackiem niebie,
które wówczas zasiane było skrzypcami, lerwszyme o yjny,

• *<h j  i n n i  u n j .  i i Ł i  j r tm o i iu  dii m m ,  *  ----- * i T> 1*

stolice i małe miasta, czy to a s c e l y c z n o - c h ł o d n y  er ip, czy 
feńskiem winem rozgrzany Frankfurt ,  c z y  bawarskie cny, 
czy rewolucyjny Paryż, czy mglisty Londyn. — Nicdanno go 
też — a był to zakrój na opozycye — nazwano na podobień­
stwo Okonela, wielkim agitatorem Austryi. D z i s i a j ,  kiedy na-

trawdę agitacya ogarnęła głowy, agitacya nóg musiała ąbdy- 
ować, i ów dobroduszny, kochający, melodyjno -  wesoły 

Straus, rad-nie-rad w grób się położył. Z świata dw orskich
* mieszczańskich balów, serenad, różowych marzeń, ujrzał 
się nagle śród barykad, strzałów ulicznych, wyjących tłumów, 
które zawiódłszy wielki taniec śmierci, spłoszyły muzykalnego 
motyla — aż , oto w krainę harmonii niebiańskiej uleciał...

Lepiej mu tam! cźóby teraz miał robić, 0n , taki harmonijny, 
taki muzykalny śród nieharmonijnych organizacyi, centrali- 
zacyi, pacyfikacyi i owacyi, zaprzątających rozumy? — 
Szczęśliwi ci, co kończą dni swoje, razem z epoką, której byli 
duszą i sercem...

Jest jakaś skłonność w ludziach, że pragną z tej ziemi, 
istnej doliny płaczu, wylecic i szybować po niezmiernych po­
wietrznych przestworzach. Skłonność ta wszakże nosi wszy­
stkie cechy materyalnego wieku, w którym żyjemy; bo da-

skrusze, głębokiej czci ku Stwórcy, znachodzono pociechę, 
ukrzepienie i siłę, która wydawała wielkich wyznawców, mę­
czenników i bohatyrów. — Dzisiaj, jakby zepsutym na kole­
jach] żelaznych, rzucających człowiekiem z jednego końca 
świata na drugi, niema już tajemnic ziemi, a więc dalej zdo­
bywać tajemnice nieba, dalej żeglować w powietrzu ! — Ka­
żdy dzień nieledwo przynosi opowiadanie o jakim odważnym 
Aeronaueie, puszczającym się w balonie na niebezpieczną wy­
prawę czy z Paryża, czy z Wrocławia, Marsylii, Londynu. 
> aw ny Green-już zakasowany, nictyle nowemi odkryciami, 
mająceini nadać kierunek balonom, de śmiałością długich i
zue lwałych żeglug. A e r o n a u t a - A r b a n  wylatuje z Marsylii,
pizesadza Alpy i spuszcza się w Turynie 1 — Wrażenia i wi­
doki jakie doznał, jakie oglądał.- uderzają nowością, ogro­
mem, jest to coś, jakby ustęp z czasów przedstworzenia, a o- 
statmch c h a  a s  u. Posłuchajmy słów jego własnych: „Księ­
życ świecił jak słońce na dniu pogodnym; unosiłem się nad 
podnóżem Alpów. Skały i przepaściste gardziele tworzyły

czarną massę, jakby cień padający od tego wojska olbrzymów, 
co się Alpami nazywa. O drugiej po północy miałem pod sobą 
Monte-Viso; podruźując już tędy, łatwom ją poznał; inaczej 
bowiem mogłem się snadnie zbłąkać i góry wziąść za morze, 
gdyż połysk księżyca padający na chmury i lodowce, czynił 
je podobnemi do morskich wałów. Nakoniec postrzegłem 
Montblanc, i to mię uspokoiło, bo już zbliżałem się do Turynu. 
Górę tę miałem po lewej stronie, prawie na wysokości mego 
balonu; olbrzym sterczał nad warstwami chmur, i był podo- 
bien krociami ogni gorejącej bryle kryształu."

Czytając ten opis, kto sobie nieprzyzwie w pamięć tego 
wiersza z Maryi, gdy poeta nicość ziemską porównywa do  
b i a ł y c h  p i ó r  z n i ż o n e j  p o k o r y ?  Malczewski ze 
szczytów Montblanc widział tylko białą mcosc a naszemu 
żeglarzowi, olbrzym gór wydał się tylko bryłą kryształu, 
rzuconą na warstwę czarnego cieniu— cieniem była zieima— 
były Alpy... Zapewne, że uciec tak w górne sfery od drobiaz­
gowych krzątań sic naszego mrowiska, jedno jest, co ode­
tchnąć wolnem, bezcielesnem życiem... tylko biai a . źe pobu- 
jawsży, trzeba wrócić na mocy siły ciężenia na miejscu wła­
ściwych przeznaczeń. I nam trzeba w rocie z podobłocznej 
po d róży  z Aeronauta-Arban; bo oto przelatując nad Krako­
wem, dojrzałem dwie wąsate figury : i e się domyślam z czer­
stwych ogorzałych twarzy i dobrej tuszy, są to dwaj szlach­
cice ze wsi — widzę ich: wchodzą do korzennego sklepiku, 
każą sobie dawać butelkę węgrzyna, i wyniósłszy się do tyl- 
nój izdebki — gwarzą przy szklaneczce o domowych zape­
wne kłopotach.

Posłuchajmy: — A cóż, Jegomość pokończył zbiory ?



C Z A S .

nikarstwa, które od roku żyje w  złudzeniu, iż czer­
niąc w  oczach rządu tak ogół jak  i pojedynczych, 
praw dziw ą oddaje krajowi przysługę.

Niedawno wszakże pojawiła się w jednym z naj­
więcej upowszechnionych dzienników Wiedeńskich 
pewna korespondencya ze Lwowa 16go sierpnia, u- 
siłująca dowieść, że w tej nieprzyjacielskiej prowin- 
cyi wszystko co jes t polskiego na upadek Austryi 
czycha. Korespondent wymienił nazwiska, i rzecz 
nabrała ztad wagi, że według owych doniesień dwóch 
po sobie następujących gubernatorów Galicyi miało 
mieć udział w  spisku przeciwko Austryi — a tera­
źniejszy gubernator jeszcze dodziś dnia miałby z pol- 
skiemi ultra-rewolucyonistami potajemne konszachty.

Przeciwko temuto oskarżeniu występuje jeden z wy­
mienionych, redaktor „ Polski “ p. H. Meciszewski, 
w otwartym liście do dziennika Presse. Z  jego pi­
sma dowiadujemy się, że wśród tej ludności którą 
nam jako nieprzyjacielską wystawiano, znalazła się 
przecież znaczna liczba ludzi, którzy przeciwko anar­
chicznym dążnościom ultra-demokratycznej partyi wy­
stąpili w  czasie, gdy w ładze rządowe dążnościom 
tym uległy; ludzi, którzy mieli odwagę wystąpienia 
otwarcie i jaw nie w  obronie porządku, prawa i rzą­
du austryjackiego w owym czasie, gdy organa rzą­
dowe zdaw ały się zrzekać ich powagi i wsparcia, 
którzy zresztą za porządek, prawo i rząd w tym cza­
sie walczyli, gdy tenże sam rząd zdaw ał się ustę­
pować przed nadużyciami burzycieli, i na jaw ne ich 
zabiegi ku powaleniu go patrzał bezczynnie. Z  za­
dziwieniem dowiadujemy się dalej, że gdy zwycię- 
ztwo porządku w Wiedniu dodało władzom prowin- 
cyonalnym nieco odwagi i siły, też władze prowin- 
cyonalne w Galicyi niemiały nic śpieszniejszego do 
uczynienia, jak  stowarzyszenie owych śmiałych ludzi, 
którzy w  czasie niebespieczeństwa podjęli się ich o- 
brony i sami na liczne niebespieczenstwa narażali się, 
rozwiązać.

Jedyne pismo, jakie w owym czasie podniosło głos 
za porządkiem i prawem, zostało zakazane, dlatego 
zapew ne, że działało z własnego przekonania nie 
zaś z serwilizmu.

Dowiadujemy się z tego wszystkiego, że ci co na­
przeciw anarchii okazali się bezczynnymi, naraz z gó- 
ry spoglądają na obrońców rządu , jak  żeby im mó­
wić chcieli: „rząd niepotrzebuje żadnych obrońców, 
żadnych przyjaciół, żadnego zaufania, żadnej pomo­
cy ze strony rozsądnycli i wykształconych — rząd ma 
prosty lud za sobą— więcej niepotrzebuje niczego.“

. . .  Rząd który chce być konstytucyjnym, niepowi- 
nicn być głuchym na głos tych, co będąc w szlache­
tnym tego wyrazu znaczeniu konserwatystami, jako 
ludzie inteligencyi i własności mają prawo podnosze­
nia głosu. Niepowinien ich się lękać, ani z góry po­
tępiać. Rząd powinien być przezornym ale nie podej­
rzliwym, powinien wziąsć na uw agę, że w konsty- 
tucyjnem państwie stronnictwa wcale inaczej się two­
rzą jak  w  państwach rządzonych czysto-biórokraty- 
cznie, pod oświeconym absolutyzmem. My, którzy 
z całego serca pragniemy jedności Austryi, szukamy 
naprzód dobrowolnych jedności tej przyjaciół i po­
chwalać tego niemożemy, gdy rząd konserwatywne 
żywioły w  W ęgrzech i Galicyi sobie zniechęca, prze­
śladując je ,  odpychając i zmuszając do milczenia.

Prócz tego obawiamy się, aby to co przyjaciół rządu 
w jednej prowincyi spotyka, niespotkało tychże i 
w innych prowincyach, dlatego zapytujemy się:

1 )  Czyli prawo stowarzyszania się w przyszłym 
porządku rzeczy w monarchii ma być tak dalece z ro­
zwojem konstytucyjnego życia sprzeczne, iżby rząd 
takie nawet stowarzyszenia rozw iązyw ał i znosił, któ­

re według własnego poświadczenia rządu przyznają 
się do zasad konserwatywnych?

2 )  Czyli wolność druku w Austryi tak ma być 
pojmowana, że naprzeciw wyobrażeniu rządu o swo- 
jem zadaniu— te nawet dzienniki mają być zakazane, 
które za sprawę rządu przed jego zwycięztwem wal­
czyły, — po zwycięztwie zaś chcą swoję niepodle­
głość naprzeciw rządu zachować?

N i e m c y .
R crlin . ( Posiedzenie Izby le j  z  d. I p a id z .) Izen- 

plitz odczytuje raport komissyi nad § 1 1  konstytucyi. 
Artykuł ten według dawnej redakcyi brzmi: „ Wolność 
w yznania  religijne9° ■> zawiązyw anie .się w towarzy­
stw a religijne  ( art. 2 8  $ 2 9 )  i  publicznego sprawo­
wania obrządków religijnych j esf  zagwarantowaną. 
Ubywanie praw obywatelskich nie je s t  zaw isłem  od 
w yznania  religijnego i u d z ia łu  w jakim kolw iek  
bądź, stow arzyszeniu reliyijnem. Obrządki religijne  
nie mogą być przeszkodą w w ypełn ianiu  obowiąz­
ków obywatela." ' Komissya wnosi natomiast: „ Wol­
ność w yznań religijnych i zaw iązyw ania się to sto­
w arzyszenia religijne odnośnie “do art. 2 8 “ja k  nie 
m niej publicznego i prywatnego sprawowania ob­
rządków religijnych jest zagwarantowana. (Dalsze 
dwa peryody pozostają nie zmienne.) Stow arzysze­
nia religijne nie mające praw korporacyi mogą je  
otrzym ać na mocy osobnego prawa!"  Złożono kil­
ka poprawek między innemi Gerlach wnosi aby całą  
tę kwestyą odłożyć do osobnego prawa. Wniosek 
ten odrzucony. Gerlach zabiera głos i w długiej mo­
wie dowodzi, że oba te artykuły dążą do rozłącze­
nia kościoła z państwem, że idee te są nieszczęśli- 
wem następstwem rewolucyjnych wypadków. Laden- 
berg powstaje przeciw niemu i mówi, że rząd i ko­
ściół powinny sobie w prawdzie pomagać ale to nie 
ubliża bynajmniej wolności sumienia, „nie rowolucya 
lutego w yw ołała  te artykuły, przyczyna ich lezy g łę ­
biej. Nigdy Prusy nie były cackiem w ręku Fran- 
cyij nigdy nim nie będą.“ Scheler stara się dowieść z hi- 
storyi reformacyi i wojny 3 0  letniej, że Niemcy dą­
ży ły  zawsze do wolności sumienia. (Izba poczyna 
się coraz mniej zajmować rozprawą ław ki wypró­
żniają się mówca kończy więc uroczystem wezwaniem). 
„Tutaj stojemy dalej nie pójdziemy, Roże pomagaj nam, 
Amen. Nitzsch wnosi poprawkę. „Używanie praw  
obywatelskich nie je s t  zaw isłe  od różnicy w yznań  
r e l i g i j n y c h Projektem tym chce usunąć zaskarże­
nia indyferentyKinu które przeciw większej części na­
rodu mogłyby być wymierzone według wniosku ko- 
missyi. Kurmeister uważa tę rzecz ze stanowiska nau­
kowego. Gdyby które stronnictwo lub jaki dziennik 
chciał go obwinić o ateizm, zarzut ten poczyta sobie 
za zaszczyt; kilku jeszcze mówców zabierało głos 
w  tej kwestyi, ale rozprawy odłożone do jutra.

— 1). i paźd. Dzienniki pruskie pocieszają się 
wiadomością, że Hanower nie odstąpił od związku, 
ale tylko od konstytucyi maja, dla tego nieusuwa 
się od sejmu tak jak Rawarya i Wirtemberg. Pru­
ski projekt nowej w ładzy centralnej posłany został 
do W iednia, ale tam mało sympatyi pozyskał. Ocze­
kują w tych dniach noty austryackiej.

Zwiększenie garnizonu w Czechach, uważają jako 
energiczniejszy krok Austryi w  celu poparcia wido­
ków gabinetu wiedeńskiego w  sprawie niemieckiej. 
Ks. Szwarcenberg czynnie tą kwestyą się zajmuje, 
ajenci jego pracują w Dreźnie i Hanowerze i pozy­
skują dla siebie dzienniki.

Negocyacye względem ostatecznego zawarcia po­
koju z Danią, m ają'się wkrótce rozpocząć w Berli­
nie. Powodem zwłoki dotychczasowejbyło życzenie

Danii domagającej się aby konfereneye miały miejsce 
w Berlinie.

P oznań  1 paźdz. Dopiero dzisiaj tutejsza jene- 
ralna komenda ogłosiła rozporządzenie ministeryalne 
znoszące stan oblężenia. Gazety niemieckie podają 
z Bydgoszczy ciekawy wypadek odnoszący się do 
historyi dobrowolnej pożyczki pruskiej. W  Bydgo­
szczy zaraz po dniach rewolucyjnych zawiązało się 
towarzystwo niemieckie, w którem wnet zrodziły się 
dwa stronnictwa: Niemieckie i Pruskie. Stronnictwa 
te częste z sobą staczały walki a na jednein posie­
dzeniu pewien młodzieniec uniesiony zapałem dla je­
dności niemieckiej w ykrzyknął:

„Trzeba się już raz wyrzec pruskiej wyłączności, 
trzeba raz zaprzysiądz jedność niemiecką bez której 
Prusy zginą. Moję ojczyznę cenię wysoko, ale idea 
niemiecka więcej mnie zawsze poruszała niżeli pa- 
tryotyzm pruski." Zaledwo skończył, jeden z jego 
antagonistów zaw ołał: „Tojest nikczemnie z pańskiej 
strony." Obrażony uważając rozprawę za skończoną, 
rzekł: „Niekrzywdzę nikogo chociażbym sam był 
skrzywdzony, ale niezadługo więcej pan o mnie u- 
słyszysz." W  rzeczy samej nazajutrz p rzesła ł swe­
mu przeciwnikowi następny bilet: „Obraza którą mi 
pan wczoraj w yrządziłeś wymaga zadosyćuczynienia, 
ale że jestem żonaty i zżyciem mojem igrać niemyślę 
i to samo z pańskiej strony przypuszczam, dlatego 
proponuję panu, abyśmy w obec świadków strzelili 
po razu z pistoletu do tarczy, a kto gorzej wystrzeli 
podpisze się na dobrowolną pruską pożyczkę w sum­
mie 100 talarów, które będą należały »lo lepiej strze­
lającego." W yzwany zgodził się na ten projekt i te­
goż samego dnia przyszło jeszcze do tego osobliwego 
pojedynku. Losem w ypadł s trza ł wyzywającemu, któ­
ry trafił w środek, kiedy tymczasem wyzwany zale­
dwo tarczę zadrasnął i po długich sprzeczkach zmu­
szony przez świadków zapłacił owe nieszczęsne 100  
tal. W  ten sposób załatw ioną została spraw a i o- 
calony honor jedności niemieckiej.

P o z n a ń  30 w rześ. W czo ra j odb y ł się w ybór w R aw iczu  w m iej­
scu deputow anego księc ia  H atzfclda, k tó ry  m andat b y ł  z ło ż y ł ,  pod 
przew odnictw em  la n d ra ta  p. Schopis. K andydatem  polskim  na s e -  
sy i p rzygotow aw czej jed n o g ło śn ie  obranym  b y ł lir. Hen. W odziek i. 
ale tą  r a z ą  w yborcy  polscy w m ałe j zjechali się liczbie — b rak o ­
w a ło  ich albow iem  więcej ja k  70. N iemcy tak że  n icp rzy b y li, lubo 
nic w tak  znacznej ilości. .Łatwo też sku tek  w otacy i d a w a ł się 
przew idyw ać. K andydat n iem ieck i, p iw ow ar z B o jan o w a, nazw i­
skiem  G ebauer, o trz y m a ł 101 g łosów , kan d y d a t polski 130. P ie rw ­
s z y  przeto  deputow anym  zo s ta ł. Lubo je s t  rzecz:, pew ni,, że w ie l­
ki b rak  nam je s t  na w praw ie  do ży c ia  publicznego, że n ieokazn jc- 
m y dostatecznej i należnej w sp raw ach  publicznych g o rliw ości, mniej 
w szelako  tym  razem  niż k iedykolw iek  obiorcy polscy na kondem na- 
te  z a s łu g u ją . Dzień na  w ybory  p rzeznaczony  b y ł  dniem św . Mi­
c h a ła  w  wielu lokalnościach  u ro czy sty . K sięża i parafianie  w  ob­
chodzonych gęsto  odpustach  w ażn$  znaleźli przeszkodę — lubo n ie­
rów nie w ięk szą  je szcze  w  cho lerze. C horoba ta  nanow o i srożej 
niż daw niej po biedndj naszej prow incyi g ra su je . W ró c iła  do Opo­
ro w a i innych  m ie jsc , k tó re  ju ż  tak  śm ierteln ie  n aw ied z iła ! mocno 
się pokazuje w L eszn je , w K łecku z a ś  m iasteczku w Gnieznieńskieni 
1300 m ieszkańców  liczącem  600 n ieszczęśliw ych  pad ło  dotąd ofiarą. 
W sz y stk ie  po drogach i w siach  k rzy że  i figury  cow ieczór ośw ie­
tlone, c a łą  noc praw ic otoczone kornie  b ła g a ją c y m  ludem , odśpie- 

hym ny i psalm y pokutne —sm utny  obraz k ra ju  pow ietrzem  
zagrożonego p rzed staw ia ją .

U nas w  Poznaniu  jak em  wam donosił, dotąd stan  oblężenia zn ie­
sionym  n iczo sta ł. Niem cy dow iedziaw szy  się o d ck la racy i m ini­
s te rs tw a . zeszli sic w  Odeum i uchw alili p e tycy^  do k ró la , p ró sz ,c  
o p rzed łużen ie  owego b łogiego sta n u  ob lężen ia , w b raku  k tórego  
u trz y m u ją , bez poparcia tego żadnym  rzeczy w is ty m  dowodem, n ic - 
by łoby  bespieozeństw a dla ich osób i m ajątków . N a tak ie  p rzed -

— Pokończyłem, ale co mię to kosztowało; wszystka go­
tówka poszła!

— To ja szczęśliwszy!
— Jakimże cudem ?
— O, to prawda, że cudem! ba, raczej dowcipnym kon­

ceptem.
Wyobraź sobie Waszmość, że kiedy żniwa nadeszły, 

wzywam gromadę do roboty, ofiaruję dobrą płacę, a tu ani 
jednego żeńca !... Podwyższam... nic niepomaga ! Cóż tu po­
cząć? Kiedy się tak pasuję z myślami i obliczam straty, i 
przewiduję nędzę moją i dzieci moich, wpadam na pomysł.

— No, jakźeś sobie poradził?
— Najprościej w świecie: Właśnie był u innie jakiś oficer 

rosyjski na śniadaniu— a gdy odjechał, każę wołać wójta i 
przedniejszych z gromady, oświadczając im, źe położenie 
obecne zmusza mię do sprzedania wioski mojej. — A komuź 
to Jegomość sprzeda? pyla wójt — a juźeiź nie żadnemu pa­
nu, bo teraz wszyscy podupadli; nie żydowi, bo żyd, co cią­
gnął zyski z pana, teraz z kogo pociągnie ? — Ale sprzedaję 
jednemu jenerałowi, co stąd dopiero odjechał.— Wójt i chło­
pi spojrzeli po sobie, i pospuszczali nosy, a ja mówiłem dalej: 
Spodziewam się, źe będziecie mieli porządek, zwyczajnie jak 
^  wojsku; bo jenerał człowiek ostry i lubi być słuchanym.— 
s ^ (Jasny Panie! mówi wójt, kłaniając się do ziemi — nie- 
tlzieci pan ’ l)aua dziecka znamy. — Darmo moje
nc„to *m, wzruszając ramionami: Musze ratować

dó samej ziemi: P 1 z sobfi 1 z«wołah — kłaniając się
— o  dla Boga 1 mesprzedawaj nas — wychodzić będziemy

kolejno i najregularniej i będziesz miał wszys ko zzęte i ze­
brane ! — Uległem tej ich propozycyi i mogę śmiało wyznać, 
źe mi obrobili prędzej, jakem się spodziewał, odtąd żyjemy 
w największej zgodzie. . . . ,

— Winszuje ! winszuje Panie-Bracie; mnie kubek w ku­
bek coś sie podobnego zdarzyło: wyobraź Wasc sobie, raZ) 
kiedy main pułkownika kozackiego na obiedzie, dają mi znać, 
źe gromada kosi sobie moją koniczynę; odzywam się z krzy­
wdą moją do obecnego urzędnika, a ten powiada, źe zrobi 
protokół. _  Ależ oni tymczasem skoszą -  Protokół! -  
A1eż spasą! — Protokół. Słyszy to moj pułkownik, ujmuje się 
za moją krzywdę i taki protokół najeźdźcom cudzej własności 
spisał, źe się pewnie niejeden dotąd smaruje... niemasz jak
sprawiedliwość doraźna!

Żebym był jakim Szyinonowiczem, zarazbym z tej rozmo­
wy ułożył Sielanke, pochrzciwszy naszych szlachciców na 
Dametów i Menalków — lecz niebędąc nim na nieszczęście 
uciekłem się d0 Wirgiliuszowej powagi, która mi szepnęła 
ten wiersz, niby sens moralny <c8'° mafeg° dramatu:

Ultim a Cumaci venit earm in is a e t» s ;
M agnus ab in tegro  saeculorum  n asc itu r ordo...
Ja m  nova progenies coelo dem ittitu r albo...

K r o n ik a  l i te r a c k a . — Ban Kraszewski, po długiem 
rozłączeniu z Tygodnikiem Petersburskim, nanowo wpisał 
się w poczet współpracowników stałych tegoż pisma. — 
W Warszawie wyjdzie niebawem dalszy ciąg Kroniki Polskiej 
Marcina i Joachima Bielskich; obejmuje on, z nieznanego do­

tąd rękopismu Interregnum po śmierci Stefana Batorego i 
część panowania Zygmunta III. Niemniej druk tomu 2gi (A l­
bum Literackiego," pod redakcyą K. Wójcickiego, jest już na 
ukończeniu. Zawierać będzie między innemi ciekawą wiado­
mość o życiu i pismach dwóch kronikarzy polskich Marcina 
i syna Joachima Bielskich, napisaną przez F. M. Sobieszczań- 
skiego. — W Kijowie wyszedł dramat 4ro-aktowy: „Aben- 
Hamet “— a w Wilnie, powieść Tadeusza Strzemieńca: „Wy­
marzony Kochanek. “ — Znany z prac swoich w historyi na­
turalnej pan Stanisław Batys Górski z Wilna, bawiąc teraz 
w Berlinie, zajął się tam wydaniem dwóch pism swoich w ję­
zyku łacińskim. Jedno z nich jest botaniczne, drugie entomo­
logiczne. Pierwsze stanowi monografią litewskich gatunków 
roślin z gromady Naiadeae, z dodatkiem 20tu tablic. Ento­
mologiczne dzieło pana Górskiego, jest podobnież rodzajem 
monografii gatunków nowych, które autor w Litwie powynaj- 
dował. — Wyszła także w Berlinie praca innego botanika Po­
laka lir. Lcszczyc Sumińskiego, to jest dopełnienie do nauki 
o rozwijaniu się roślin paprociowatych, w języku niemieckim, 
z 6ciu tablic rycin kolorowanych.

— W Paryżu wynaleziono prasę drukarską, która w pięciu 
kwadransach drukuje na obie strony 20,000 arkuszy. Papier 
używa się n i e s k o ń c z o n y ;  sama maszyna przecina go 
w arkusze odpowiednćj wielkości. Cena tej machiny wynosi 
od 6 do 7 tysięcy talarów.
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stawienie r zŝ A miejscowy w strzym ał ogłoszenie zniesienia stanu o- 
bleżenia do dalszej decyzj'i. Cóż to dowodzi? R az , ja k  mówiłem 
w ostatnim liście, że niebyło przyczyny do zniesienia stanu oblę­
żenia teraz, jak  dawniej niebyło powodu do utrzym ywania go tak
długo: czyli że krok ten m inisterstwa jes t czysto parlam entarny
koncessyy; powtóre, że rzyd system atu niczmienił i pozwala rzy - 
d»wi prowincyonalnemu Poznańskiemu działać zupełnie samowolnie, 
tak  jakto  było w roku przeszłym .

Rzecz dziwna, że obok tego w mieście naszem sady przysięgłych 
rozpoczęły swoje czynności, i już kilka spraw  politycznych odsą­
dziły. między innemi ks. Prusinowskiego redaktora W ielkopolanina, 
który za niewinnego jednomyślnie uznany został. Inne szczegóły 
opuszczam — zatrudniać was nimi byłoby prowincyonalizmem , od 
czego ile możności w strzym ać się zawsze usiłuję. To tylko wspo­
mnieć m uszę, jże w Poznaniu prezydującym b y ł pułkownik Józef 
Breza. W  Lesznie także sąd przysięgłych w tym  tygodniu zebrać 
sic ma. In sty tu cja  ta zapowiada pewien ruch w życiu publicznem 
tutejszem, i to na bardzo lojalnej drodze, co niemoże ja k  tjlk o  do­
bry w płj’w wywrzeć.

W ażna zdaje sie zajdzie zmiana w naszem dziennikarstw ie, lubo 
za zupełnie pewną wam jej jeszcze nie podaję. Gazeta polska zdaje 
się że dłużej wychodzić niebędzie. R zeczyw isty jej redaktor pan 
Marcelli Motty w raca do dawnego swego zawodu jako professor 
gim nazjum . Dyrekcj’a L ig i, w braku jego udziału w d jrekcy i, 
chce podobno odmówić ze swojej stronj’ dalszego pieniężnego w spar­
cia. Dziennik zatem polski Dr. Libelta sam pole otrzym a i jed y - 
nj’m polskim organem zostanie. U bjtek  Gazety polskiej wpłynie na 
opinią w Księstw ie, lubo nic ze względu polemicznego lecz jcd jn ie  
dla tego, że pewnj' ko lor, kolor Ligi i deputacyi berlińskiej repre- 
zcnlowanj’m b jć  przestanie. Dwa te dzienniki bowiem, lubo me tej 
samej opinii, nigdj' się niczaczepiały: co w iększa, nawet me cyto­
w ały . W  jednem i tern samem wychodząc mieście ż y ły  obok siebie 
W' zgodzie, tak  zupełnie jakgdyby jeden wychodził w Szwecyi a 
drugi np. w Filadelfii. W  najż jw iej nawet obchodzącj ch publiczność 
polską przedmiotach, różnego zdania, całkiem  z sobą nie w alczyły.
I tak np. gazeta, jak  mówię, popierała w iększość, prawie całość 
deputacyi berlińskiej. Dziennik polski o tw orzył swe kolumny ko­
respondencji dcp. Krotowskiego, nawet po złożeniu przez tegoż 
mandatu — w niej zdania i sądy o posłach i propozycjach które 
chciał Izbie przedstaw ić, jako to : żeby Izba og łosiła  n i e p o d l e g ł o ś ć  
wszystkich krajów  do Rpltej polskiej q u o n d a m  n a l e ż ą c y c h ,  a tym­
czasem W . Księstwo Poznańskiego. K o r e s p o n d e n c j a  ta  zaw ierała  
nie jeden dobry ż a r c i k  i c a ł a  rzecz, byle ją  w właściw ej swej 
brać w arto ści, interesująca. Tyle sprzeczności jes t w naszem po­
ł o ż e n i u  że są  myśli wcale nie z łe  i prawdziwe, a z których zro­
biony wniosek do Izby istotnem staje się absurdum. 1’ublikacya wsze­
lako ta  wiele zdaje się zrobiła skandalu skoro dziennik uw ażał za 
obowiązek z niej się w jTtłom aczj'ć. Uczynił to szanowny redaktor 
z wielkim talentem i zręcznością. Powodowany jednak by ł do tego 
K r a k u  nie Gazetą Polską jakby to mniemać należało i jakby zresztą 
wszędzie i n d z i e j  s t a ć  się być m usiało, ale głosem publicznej opinii. 
Przyczyny tego f e n o m e n u  z a m i l c z a m  j a k o  c z y s t o  p r o \ y j n c y o n a l n c .

Od osłów przybyłych z Berlina na wybór Rawicki dowiedzia- 
]ul, pojutrze odbyć się ma w I/.bie drugiej dyskus-

w p r a w i e  księstw a Poznańskiego. Ciekawość dosyć powsze­
chnie w Izbie obudzona na projekt p. m inistra Manteufla. Mnostwo 
niemieckich deputowanych obiecuje przeciw podziałowi protestować. 
Niechccmy się radować, bo to być może tylko obiecanka. Jeżeli 
Izba w ysłuchać naszych posłów będzie ch c ia ła , znakomite mieć 
bedziemy mowy. W ystąpią na mównicy deputowani: ks. Janiszew ­
ski C ieszkow ski, Stablewski i Pilawski. Jeneralnie zaś w' Berli­
nie afiszowana Jest wielka dla Polaków oziębłość. Na wielkim obie- 
dzie w Potsdamic dla deputowanych, N. Pan ani słow a do żadnego 
z polskich deputowanych nie przemówił. Jeżeli wolno zapytanie 
postawić, to zdaniem mojem następujące się nastręcza: po co ich 
bj'ło zapraszać?

W Ł O C H Y .
Chcąc obznajmić czytelników naszych ze zdaniem 

jakie rozliczne dzienniki francuskie o manifeście Ojca 
św. objawiają przytaczamy poniżej następujące w y-

^ * \C o n s t i t u t i o n n e l  tak się w tej kwestyi wyraża: 
Odezwa papieska została ogłoszona w Rzymie 19 

wrz. wieczorem. Ten dokument w yw oła łjak  się mo­
żna domyśleć wielkie oburzenie w  demokratycznem 
stronnictwie, ale przeważna większość mieszkańców 
przyjęła go z nie dwuznacznemi oznakami radości. 
Jest on bowiem rozwiązaniem trudne, i zawiłej kvye- 
styi, a Rzymianie znużeni są już ciągłą niepewnością 
w  jakiej od tak długiego czasu zostają Nadto ode­
zwa Piusa IX przyrzeka amnestyą. W  Rzymie Ii- 
czvmv mnóstwo niższych urzędników przedsiębiorców 
i kupców wplątanych czy to wprost czyi. też posre-

reszty na drodze dyplomatycznych porozumień nie mo­
żna wyjednać ?“

Siecle podaje korespondencyę z Rzymu, która wca­
le w odmiennych barwach aniżeli C onstitutionnel ma­
luje stan tego miasta:

„Pojawienie się M otu proprio i ogłoszenie amne- 
styi nader zgubne wywołało w Rzymie następstwa. 
Stronnictwo egzaltowane odzyskało ufność w swoje 
siły  i nadzieje rozproszone listem prezydenta który 
już w oczach Rzymian żadnej nie ma wagi. Ludzie 
znani z uczuć umiarkowanych, wyznają jednozgodnie,
v a  fiuripfp I n l p t r i l l l l l  V&Z l P s y o r z p  r/iłnPtłln w vw ipsr* w

strzygnięla."
L'O rdre  zamieszcza następny list pisany z Rzymu 

do p. Chambolle członka większości sejmowej.
„Kochany przyjacielu! smutny musiałbym list do 

ciebie wyprawić, żebym ci chciał przesłać szczegó­
łow y opis naszego położenia w Rzymie. Winienem 
cię jednak zapewnić iz Francya nie ma pojęcia o rze­
czywistym stanie nieszczęsnego państwa kościelnego. 
Co do nas dzięki ciągłym i nieprzewidzianym za­
wodom obruszyliśmy wszystkich przeciwko sobie, je­
dnych za to, iż przywróciliśmy władzę papieską, dru­
gich że nie chcemy zezwolić aby żadnemi nie była 
ścieśniona prawami.

Zapytasz mnie może, czy przynajmniej nie mamy po 
sobie umiarkowanego stronnictwa. Na nieszczęście 
nie— mój drogi przyjacielu, bo we W łoszech stron­
nictwo to nic istnieje lub się starannie ukrywa, jedno 
tylko państwo wyjąwszy w którem wprawdzie dzier­
ży obecnie ster rządu, ale walczy jednocześnie ze 
zwolennikami absolutyzmu i demagogii. Domyślisz się 
łatw o że mówię o Piemoncie, a jednak nawet w Tu­
rynie ministrow ie aby się utrzymać na swojem stano­
wisku zmuszeni są przeklinać nas jako nieprzyjaciół 
włoskiej swobody. Gdybym kiedykolwiek był powo­
łany do udzielenia wam mojej rady nie wahałbym 
się głosować za stanowczem zaniechaniem wszelkiego 
pośrednictwa. Pozostawmy W łochy samym sobie, 
niechaj urządzą swe stosunki z Austrya wedle 1110-
y .nnśp i i u m i :  mir • ___ .1 . • •   i ........

“10 a.° 0  U u eslv a  pokryła ich grzechy. T y lrięc cieszą się, iż £  P ap>- ^  4

u S e l i k o C e s s y L d z i ś  przeto za szczęśliwy traf p0-
^ y “? Ł e
drobne ulg. papieskim poddanym.„ ^  g w ła _
szenie odezwy odbyło się bez żądny 
dzy wojskowej przygotowali. I osuw- e j
n a , i wszelki rozruch zdaje się n,ePod. k . ; ’ c|, Czy-  
gacli ulic stoją wszędzie liczne grona dek ) y
telników, lecz nigdzie nie można dojrzeć sla1 ją
trzenia lub niechęci............... Zresztą w o d e z ^ e p a
pieskiej niewidzimy powodu ani do ze,rvT . na- 
jaznycn stosunków ani też do zbytniej radości. j 
szych oczach jest ona jedynie pierwszym kr0.Kl5! 
zo-odv; bez wątpienia nie odpowiada oczekiwaniu u 1 an 
cyi lecz czyliż pomija wszystkie jej żądania, czyhz

gdyś przedmiot uwielbienia.
W  Rzymie stokroć gorzej się dzieje i trudno skre­

ślić wam obraz trudności w jakich się tutaj znajduje­
my. Strumienie krwi wytoczyliśmy i tysiączne z ła ­
maliśmy trudności, żeby odbudować zdruzgotany tron 
Ojca św. i ster R om an ii p o w ie r z y ć  w  r ę c e  liberalno- 
u m ia rk o w a n eg o  stro n n ic tw a . M inio to w s z a k ż e  d w d r  
p ap iesk i oskarża nas nieustannie o rewolucyjne dą­
żenia. Postawieni między dwoma przeciwnemi par- 
tyami^równą w obydwóch wzbudzamy nienawiść.

Położenie nasze tem jest boleśniejsze, że je  nie 
tylko błędom Rzymian, ale przedewszystkim własnej 
nierozwadze i sprzeczności w postępowaniu zawdzię­
czamy. Jednego dnia wchodziliśmy w umowy z Iry- 
umwirami dozwalając Garibaldemu gromić wojsko Ne- 
apolitańskie, nazajutrz przywróciliśmy lekkomyślnie 
w ładzę papieską nieporozumiawszy się poprzednio 
o warunki jej restauracyi. Dziś aby dopełnić miary
naszych niekonsekwentnych postępków gotowiśmy
jak się zdaje zburzyć dopiero co przywrócony rząd 
papiezki. Przynajmniej przed kilku dniami list pre­
zydenta o mało co nie spraw ił tego rozwiązania. 1 0 -  
nieważ żaden minister nie wspominał w  swoich de­
peszach o tem piśmie, przeto uważać je  należało za 
wyrażenie osobistych uczuć prezydenta. W  tem na­
gle jen. llostolan został uwiadomiony, że gabinet zy-  
czy sobie publicznego ogłoszenia listu.

Jakkolwiek niechętnie, jednak już się zabierał do 
spełnienia tych rozkazów; wtem kardynałowie 0 -  
świadczyli, iż mając w swojem ręku cenzurę dzień- 
ników niezezwola na ogłoszenie listu , a gdyby ich 
opór okazał się bezskutecznym, opuszczą Rzym pro­
testując przed światem katolickim przeciw zniewadze 
Ojcu s. wyrządzonej. P° takiem zagrożeniu jen. Ro- 
stolan odroczył publik^cy^ a nazajutrz otrzymał list 
od pp. de Rayneval i de torcelles z prośbą żeby nie 
ogłaszał listu; w takim bowiem razie Pius IX  w strzy­
ma wydanie manifestu. Tak więc opozycya kardy­
nałów i tą razą przemogła nad polityką Francyi. Mo­
jem zdaniem gabinet powinien był lepiej zbadać miej­
scowe stosunki, i nie stawiać w ładzy francuskiej 
w konieczności albo odstąpienia od swych wymagań 
albo też wypowiedzenia wojny komisyi rządowej.

Czyliż bowiem można było przypuścić, że kardy­
nałowie przyodziani w ładcą papieża, jako jego na­
miestnicy, pozwolą wydrukować w  dzienniku urzędo­
wym list zwracający głównie przeciw nim swoje po­
ciski? Ich o p ó r  łatw o więc hyło przewidzieć, a w  ta­
kim razie czyliż nasze ministeryum przedsięwzięło 
środki zdolne zaradzić trudnościom naszego położe­
nia? bynajmniej. Rząd &yczH sobie, aby list został 
ogłoszony, temi kilkusłowy chciał nasz gabinet całą 
kwestyą załatw ić. “ . . . .

Posłuchajmy teraz doniesień jakie la Patrie  poda­
je  dzisiaj z Rzymu:

„Spełniły  się moje przepowiednie nadszedł czas 
koncesyi. Zanim ten list wąs dojdzie, będziecie już 
pewnie mieli manifest Ojca ś. rozlepiony w tej chwili 
po wszystkich murach Rzymu. Przebiegłem całe 
miasto przypatrując się bacznie zgromadzonym po u- 
licach mieszkańcom i zapewnić was inogę, i i  w pływ  
odezwy jes t nader zbawienny, a im więcej upłynie 
czasu tem bardziej duch ludność się poprawi. Z re ­
sztą nie w ątpię, że Papież nie ograniczy na u_ 
dzielonych koncesyach. Jakoż oświadczył j„£  £e 
niezadługo ogłosi listę osób (jak mówią 300}  które 
będąc wyjęte zpod amnestyi mogą otrzymać prze­
baczenie napisawszy list do ministra spraw w ew n. 
w którym pod słowem honoru zobowiążą się unikać 
wszelkiego udziału w kwestyach politycznych.

Co do sekularyzacyi w ładzy jakkolwiek niemaż o 
niej wzmianki w  odezwie, możemy jednak być pewni 
że nastąpi stopniowo, i ęozpocznie się naprzód od 
trybunału. Wichrzyciele szaleją z rozpaczy widząc 
spokojność ludu, lecz muszą do tego nawyknąć bo czas 
ich potęgi już przeszedł. * Niechcę ja  tu powiedzieć 
że wszystko się już skończyło i że ślady dawnego 
wzburzenia przeminęły, ale powtarzam, że postęp 
jest nader widoczny. Jakkolwiek niechcę oskarżać 
władz francuzkich nie mogę się jednak powstrzymać 
od uczynienia im kilku wyrzutów. W  Rzymie poli­
tyka półśrodkowa jes t nie możebna, między papieżem 
i Mazzinim żadne pośrednie stronnictwo nie istnieje; 
a usiłowania naszycli w ładz aby obydwom stronom 
dogodzić, dowodzą wahania się i słabości, odejmują 
otuchę dobrym, a złym dodają nadziei. Tak np. w dzień 
wypędzenia jenerała  Zamboni oskarżonego o udział 
w rewolucyi wypuszczono na wolność pomimo oporu 
w ładz rzymskich księży splamionych herezyą i blu- 
źnierstwem. Ten czyn przykre spraw ił wrażenie na 
duchowieństwie. Dziwię się, że włoskie dzienniki za­
zwyczaj dokładnie uwiadomione o stanie Rzymu nie 
doniosły wam o przyjeżdzie do tego miasta harona 
de Rothschild; przyjechał on tu podobno w celach nie 
finansowych ale politycznych. Z  dość pewnego źró­
d ła dowiaduję się, że Ojciec ś. nie powróci do Rzy­
mu, dopóki wszystkie kwestye sporne z rządem fran- 
cuzkim nie zostaną załatw ione; tym czasem będzie 
oczekiwał w Renewencie na rozwiązanie wypadków. 
Od chwili przyjazdu Piusa IX do Neapolu daje się 
spostrzegać w tem mieście dość znaczne wzburzenie 
umysłów, które wszakże nie może ważnych sprowa­
dzić rezultatów, bo lud nie bierze w niem udziału."

Journal des Debats nie tak surowo jak  wczoraj 
w yraża się dziś o manifeście papiezkim. Zdaje się 
iż wstrzymuje go obawa aby w tej ważnej kwestyi 
nie p o k a z a ł  się zgodnym z demokratycznemi dzien­
nika mi. W s z a k ż e  po d łu g ic h  u b o lew a n ia ch  nad  bra­
k iem  śr o d k o w e g o  s tro n n ic tw a  w Rzymie i niepodo­
bieństwem zaprowadzenia tamże rządu konstytucyj­
nego, żali się na ścieśnienia i w yjątki, które nie do­
zwolą wprowadzić w wykonanie reform w manifeście 
przyobiecanych. W reszcie co do amnestyi tak się
wyraża: .

„Sądzimy iż co się dotyczę amnestyi, rząd francuz- 
ki powinien jeszcze w tej mierze ponowić swoje przed­
stawienia Ojcu ś. W yrażamy się z poszanowaniem, 
którem zawsze ku w ładzy papiezkiej jesteśmy prze­
jęc i, ale razem z boleścią, której ukryć niejesteśmy 
zdolni że ów mniemany dekret amnestyi nosi na sobie 
pozory ironii i szyderstwa. W yjątki przechodzą re­
guły a obok położonych k a te g o r y j  niewierny czy be- 
dzie mógł kto korzystać z amnestyi. W szyscy śą 
ułaskawieni w y jąw szy .... prawie wszystkich. Nie 
poszliśmy do Rzymu aby stać się służalcami trybu­
nałów a rzad francuzki ma słuszne prawo się do­
magać, żeby jego wojsko niebyło użyte jako narzę­
dzie zemsty. Czyliż niewolno nam odwołać się do 
Papieża z roku 1846? innego niechcemy pośrednika.

Posłuchajmy teraz co mówi N ational:
„Jakiż wniosek mamy wyciągnąć z manifestu 1 lusa 

IX, który burzy wszystkie pozory jakiemi ministeryum 
usiłowało usprawiedliwić swoją wyprawę? 01° 
pewnie a nie inny, że rozwiązanie zagadki leżało 
w utwierdzeniu owej Rzpltej Rzymskiej, którą nie­
rozsądnie i zbrodniczo obaliliśmy. Dziś śmielej niz 
kiedykolwiek zapewnić możemy że w b l iż s z e j  czy ( z

z pośrednictwem to dla naprawienia błędów przez 
dzisiejszy rząd popełnionych.4

D ix Decembre na tych kilku słowach ogranicza
swe uwagi: „Pius IX. przemówił, a wyznajemy z g ł ę .  
boką boleścią, że jego g łos z nn« Y
i wielbiony nie będzie
waniem którego się s p o d z i e w a ł ,  ani tez może liczyć 
r  noTłuszeństwo ludu d o  którego przemawia. M a- 
nffest nrzez Ojca ś. wydany nagrom adzi nowe nie­
przeliczone trudności, które przy bljskiem otwarciu 
posiedzeń Izby .m£ ^  Jef f ze O d z ie j  zaw ikłać po~ 
łożenie W łoch 1 Europy.

C o u r r ie r  franęais  jak  znowu się odzywa: „D zi­
s ie js z e  dzienniki podają manifest papieski mieszczący 
w  sobie mało ważne koncesye, które P iu s  I X . uznał
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za stosowne ogłosić, aby zaspokoić ducha czasu i od­
p o w ie d z ie ć  wymagalnościom swego położenia. Przy­
taczamy te ważne odezwy winszując naszemu gabi­
netowi skutku jaki otrzymał po trzech miesięcznych 
wysijeniach i wstrzymamy się z wyrażeniem naszego 
zdania, dopóki ministrowie nieo.świadczą nam publi­
cznie co sądzą o treści i formie papieskich postano­
wień. Dla czegóż Constitutionnel, który zdaje się 
przypuszczony do tajemnic p. de Tocqueville nie ob­
jaśnił nas już w tym względzie? “

Opinion publu/ue w te słow a‘się odzywa: „Nie 
ulega wątpliwości, ie  Motu proprio jest stanowcza 
klęską tak dla prezydenta, jak dla dyplomacyi Rzpltej 
klęską tern dotkliwszą dla rządu, źe jest skutkiem 
nieprzerwanego ciągu błędów dotykalnych i krzyczą- 
cych.“

L ’Evenement uznając niedostateczność koncesyj pa­
pieskich , radzi zakończyć co rychlej nieszczęsną spra­
wę papieską i tak się w tej mierze wyraża:

..Pochwaliliśmy już zamiary w liście prezydenta 
Rzeczypospolitej objawione. Atoli strzedz się potrzeba 
ażeby miłość własna autora niepoinnożyła trudności 
i tak już nader licznych w kwestyi rzymskiej. Co- 
kolwiekby kto na naszą obronę przytoczył, to je ­
dnak wyznać nam potrzeba, że w (ałszyw larszyw em stojemy 

o wyjście z chwałą,stanowisku. Nie idzie tu już 
lecz o poniesienie jak najmniejszej szkody. Wszyst­
kie u s i ł o w a n i a  naszego rządu, nie są zdolne posta­
wić w Rzymie liberalnej partyi środkowej między dwo­
rna ostatecznymi stronnictwami. W  takiem położeniu 
najwłaściwiejby może było przyjąć odezwę Piusa IX. 
i starać się przy pomocy Austryf, żeby poczynione 
przez papieża obietnice, mogły się w szersze rozro­
snąć rozmiary."

L ’Univers tak usprawiedliwia ostatnie proklamacye 
Ojca ś . : „Szaleństwem byłoby żądać od Papieża nie 
mającego wojska ani policyi, żeby uczynił to czego 
rząd francuski obawia się dopełnić. We Francyi tak­
że odzywają się głosy żądajace amnestyi, a jednak 
Journal des Debats nie popiera usiłowań pana La­
grange ani też pragnie powrotu Ludwika Blanca, 
Caussidiera i ich współwyznawców. Jednakowoż gdy­
by rząd francuski przywołał wszystkich swoich wy­
gnańców , uczyniłby to w poczuciu swojej siły, nie 
zaś jako Papież na wezwanie mocarstw zagranicz­
nych, coby serca tych nieprzyjaciół społeczeństwa 
iwolniło od wszelkiej wdzięczności. Więcej niż kto­
kolwiek w Europie Pius IX. wierzył w potęgę prze­
baczenia, pragnie zakosztow ać je szcze  tej rozkoszy  
dusz wielkich, ale nie wolno mu okupywać kosztem  
przyszłości i swojego ludu chytrych pochwał tych 
wrogów ludzkości, którzy łaskę uważaja jako pra­
wo przywiązane do buntu. Przebaczy, sltoro to bę­
dzie mógł uczynić z korzyścią, to jest swobodnie i
niezawiśle  Ostatnie wypadki udowodniły, że
Włochy stworzone są do życia municypalnego, ale 
niezdolne rozwijać politycznej działalności. Wyjąw­
szy drobną liczbę wynarodow ionych pisarzy cały pół­
wysep nie zna ani pragnie konstytucyjnego rządu. 
Opinia publiczna zgadza się pod tym względem z po­
trzebą papizmu, który nie może stać się konstytu­
cyjną'monarchią, gdyby nawet świat cały był na 
ten sposób urządzony. Ludność państwa kościel­
nego na dwa podziela się obozy czarnych i czerwo­
nych, Gibelinów i Gwelfów. Jedni chcą Papieża ja ­
ko nieograniczonego monarchę, drudzy nie chcą ani 
monarchy, ani Papieża, ani katolicyzmu. Z takiemi 
żywiołami cóż mógł uczynić Pius IX .? Gdyby na­
wet i pragnął zostać konstytucyjnym w ładzcą, oto­
czyć się narodowem zgromadzeniem, nigdyby zamia­
rów swoich do skutku doprow adzić nie zdołał."

Lloyd podaje, że w państwie papierkiem liczba o 
sób wyjętych z pod amnestyi albo oddalonych z u- 
rzędu wynosi 66,940.

T uryn  23  wrześ. Wczorajsze posiedzenie Izby 
deputowanych miało wielkie polityczne znaczenie. 
Naprzód rozbierano prawo o naturalizacyi Włochów 
nieurodzonycli w Piemoncie i cudzoziemców. Dla pier­
wszych postanowienie królewskie jest dostateczne, 
drudzy potrzebują zatwierdzenia parlamentu. Potem 
zajęła się Izba prawem przechodniem i szczegóło- 
wem dotyczącem 11,000 wychodźców po większej 
części Lombardczyków i Wenecyan przebywających 
obecnie w Sardynii. Wedle tych przepisów każdy 
Włoch może używać w Piemoncie praw politycznych 
i cywilnych na mocy prostego zaświadczenia o mo­
ralności, środkach utrzymania i wykonanej na stalut 
przysiędze. Pomimo żywego oporu ministrów Izba 
przyjęła powyższe przepisy nadając im moc obowią­
zującą na sześć miesięcy od chwili ogłoszenia. Na 
wraże samem posiedzeniu sprawozdawca komisyi od­
p y la ł raport o traktacie zawartym z Austryą. Ko 
cvc!a otr.z>:mał,a od ministeryum kilka zadawalniają- 
jemnewyi.a*njeP » a mianowicie: 1)  źe warunki ta'- 
waniu n'h Stniej^ ’ ^  że umowa owzajeinnem wyda- 
przestem^wnia£ Z y. nie rozci{i£a si(2 do politycznych p0Iq : ’ Eomisya temi słowy zakończa swój ra-

- ^ C na cwżka i nieubłagany rękę j0SUj Która

w tych czasach bolesnych nas przyciska, komisya 
wnosi, aby Izba oświadczyła, że zmuszona nieuchron­
ną koniecznością nieopiera się wprowadzeniu w wy­
konanie obecnego traktatu."

— I). 25  wrześ, Izba przystąpiła nareszcie do roz­
praw o traktacie z Austryą. Poczęto od projektu do 
prawa o pożyczce 75  milionów. Ministeryum przed­
stawiło art. dodatkowy żądając upoważnienia do ■wy­
płaty z końcem listopada 15 milionów oraz do wy­
puszczenia 60ciu inskrypcyj, które mają służyć Au- 
stryi za rękojmię. Ten art. wywołał żywe rozprawy 
w zgromadzeniu, opozycya przypominała ministrom, 
iż dawniej głosili, ze posiadają dostateczne środki 
do uiszczenia wypłaty. Pomimo odpowiedzi ministrów 
usprawiedliwiających się j£ pozostałe w skarbie fun­
dusze obrócili na niezbędne potrzeby państwa, art. 
dodatkowy większością H 9 głosów przeciw 21 zo-

pożyczkę będ: 
zanc przez ministeryum jako milczące przyzwolenie 
na traktat; gabinet wyraźnie oświadczył, iż kwestya 
unansowa w niczem nie przesądza politycznej strony 
traktatu. Trzy pierwsze art. projektu do prawa o 
pozyczce, zostały dzis przez Izbę przyjęte.

Izba deputowanych chcąc dowieść swego umiarko­
wania porozumiała się z prezesem rady co do kwe­
sty i włoskich wychodźców bawiących obecnie w Pi­
emoncie. W skutek tych konferencyj będzie przed­
stawiona poprawka stanowiąca, że komissya wyzna­
czona do sprawdzenia dokumentów przez wychodźców 
przedstawionych, będzie złożona z 3 senatorów, 3ch 
deputowanych i 3 członków mianowanych przez rząd.

U r z ę d o w e .
Nr. 6094. , [167]

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta Krakow a i Jego Okręgu.

W skutek jiroźby p. Józefa Dowgicło opiekuna małoletnich F ran ­
ciszka Ksawerego i Zygmunta p0 niegdy Andrzeju i Józefie Ga­
wrońskich m ałżonkach pozostałych synów, o przyznanie im spadku 
po rodzicach pozostałego z realności pod L . 273 w gminie VIII IY1. 
Krakowa położonej, składającego się — c. k. T rybunał po w ysłu ­
chaniu wniosku P rokuratora  na zasadzie art. 12 ust. hyp. z roku 
1844 w zyw a w szystkich do poinienionego spadku praw a mieć mo­
gących aby się w terminie trzech miesięcznym od daty ogłoszenia 
z takowemi dó T rybanału  zgłosili* w przeciwnym bowiem razie 
spadek rzeczony zgłaszającym  się sukccssorom przyznanym będzie.

Kraków dnia 20* W rześnia 1849 roku.
Sędzia prezyduj^cy H rzk ziŃ sk i. 

v Z .  Sekretarz  I*. I tu rzy ń s tk i.

I n s e  r a t a .
1 4 3 8 ]  n o w o  j L i t z . y n z o w

HANDEL WYROBÓW JEDWABNYCH
ja k o te ż  to w a ró w  m odnych

w Wiedniu Seiler Gasse N. 1033

żur S tadt W icu
poleca w szystkim  na prowincyi mieszka)*}®}’™ a stolicę zw iedzają­
cym najw iększy dobór najśw ieższych > najgustowniejszych m ateryj 
jedwabnych: ak sam itu . L ro sg ra in -  M oirće , 1’o p c lin c , F ou ­
la rd  itd. itd. a  to wszystko lub gładko fasonowanc, lub haftow a­
ne, lub drukowane. Szczególnie "p ą k n e  i gustownie fasonowanc 
pó ł-jedw abne i inne m aterye, tudzież kadryliowane szkockie eto- 
fv  i drukowane muszliny w całej 1 p ó ł-w c łn ie ; gładkie fca- 
szem iry , M ario leny , T y b e ty .  O rlean se  we w szystkich bar­
wach i szerokościach.

Dalej wszelkiego rodzaju m aterye na p ła szc ze , p rze tykane  
w ełn iane sz a le  i chustk i; z im ow e d ług ie s z a le , zim ow e 
ch u s tk i, zim ow e eszarp y . N a jg u s to w n ie js z c  dam skie jedw a­
bne w ie lk ie  chustki, jedwabne FeharpCS-lichlls itd. itd.

Tudzież wielkie zapasy gotowych damskich płaszczów, man­
ty l, B urnusów , Mantelets, Ecliarpes. C ollie rs itd. itd. we­
dle najnowszych paryzkich wzorów w domu samym wyrobionych.

Nakoniec m ęzkie eleganckie k raw a ty , chustk i n a  szy ję , 
ko łn ierzyk i, s z e lk i ,  koszu le , sz tuczk i na kamizelki, i t. d.

Fabryka wyrobu Oleju
[165

przy ulicy W olskiej N. 151 sytuow ana, zawiadomia iż każdego cza- 
«u jest O le j  r z e p a k o w y  rafinowany do lamp. Olej lniany, pokost, 
makuchy tak  częściowo jakoteż w większych partyaoh do sprze- 
dania. ‘ (1 6 3 -1 )

KRAJOWIDOKI
i i n n e  o l e j n e  O b r a z y

* ,  i ,  i 8 ' p ;  J a n a  ]Vęp. (H o tca ek ieg o
a r y  s y  p o s  lego z wolnej ręki są  do pozbycia, i widziane być mo­
gą każdego czasu w domu pod L*. 119 gm. I przy ulicy Grodzkiej
na 2gim piętrze. (1 -3 )

[i«6j KOMITET DOMÓW OCHRON
dla małych Dzieci w Krakowie.

Zaw iadam ia Szanowną Publiczność, a  mianowicie zacnych Do­
broczyńców zakładu Do mow Ochron dla m ałych dzieci w Krakowie, 
iż od dnia 1 Października 1849 szanow. Jan  Kanty Hahn członek 
Komitetu utrzymuje kasse tego zakładu i w swym Komptoarze w do­
mu pod L. 457/8 przy Głównym R ynku, poborem jakoteż i w yp ła­
tami tego zak ładu  się dotyczącem i trudnić się je s t upoważniony. 

Kraków dnia 2.9 W rześnia 1849 roku. 
za opiekunkę głów ną za 0piekunft głńw neg0
R usm now ska  Pelagia. B m o e  K o m ta n t *

  «®hrctarza Komitetu G łębocki J ó ze f.

[168]
Dla

jes t przy 
dziernika r. 
najęcia.

Uwiadomienie.
Młodzieży do tutejszych zakładów naukowych uczęszczającej. 

r ,y  uhey « “M „ P od £  255 »®™ piętrze, o,) lg „  k i -
■> - b. M IE S Ł K A N IL  w raz z wygodami potrzebhemi dii

t ,37J Niżej podpisany (2 -3 )

ZAKŁAD WYROBO MASZYN
poleca panom posiadaczom dóbr ziem skich, gospodarzom itd. swe. 
wedle najlepszych angielskich wzorów zbudowane

stanowiąc zarazem  obok wykończonej i dokładnej roboty, ile mo­
żności najum iarkowańsze ceny.

G liw ice w pr. Szlązku we wrześniu 1849 r.
Z ak ład  wyrobu maszyn, C. Scholtellius  | | '  B eer man.

[137] W U ś c i e c z k u ,  w obwodzie Czortkow skim . je s t liczny

ZBIÓR W I N A  w najlepszych gatunkach.
(■ IK O N A
się u X. z ty ch , zupełnie dojrzałe i najlepszego sm aku, 

K u r a c z c w s k i e g o ,  f u n t  p o  4  - -n. k.
sprzedają 

(7-1  £ )

1136] Mam zaszczyt zawiadomić pp. Gospodarzy W iejskich i v -  
ezących sobie nabywać narzędzia i m aszyny gosjiodarskTe jakot'o:

młocarnie, sieczkarnie, młyn­
ki do czyszczenia zboża, sie- 
wniki, pfugi wszelkie i t. p.
trzebnych wyjaśnień. -  Mieszkam w d o m / w g o ^ k e S ^ p ^ '
plantacyach. 
00 Kołakowski, Przełożony Zakładów.

Piotr Dvdvńsk: ł - r i  w  ° "  a  dnia 3  P a źd ziern ika .,  p  f,y dy n»hi w łaś. dóbr, z W ieliczki. Niesiołowski kom. obwd 
z Rzeszowa. Olimpia Bobrowska hr. w łaś. dóbr. z Tarnowa Jó ­
zef Hanusch kupiec z Pragi. Karol Glos ases. z W iednia 
szek Kleczkowski w łaś. dóbr z W iednia.

O d j e c h a l i :  Erazm  Skarżyński do Bochni, 
do W ieliczki. Hr. Kuczkowski do Lwowa.
Lwowa. W alew ski do W iednia.

nia. Franci-

Piotr Dydyński 
Książe Brezenheim do

i t.
C E N Y  na podstawie słuszności i rzetelności s ta łe . Każden to­

w ar opatrzony je s t kartką  cene w cyfrach w yrażoną zawierająca, 
od której zgo ła  nic się nieopulzeza. „  . . ,

Na żądanie posyłać się będa w z o rV  w szystkich m ateryj z wy­
kazem cen franco. 1

Damy życzące sobie zamówić c o ło w e  p łaszcze , mantyle i t. d. 
nierśi " '„ m  Prz.v s ła ® ™'are tj. szerokość ram ion, szerokość
t u - w  taó ' dFuS»ść talii i c a ł a  dłuKOSC żądanego przedmio- 
mi uwa^amTn Pa Picęo « y ch , tudzież wybrane m aterye z potrzebne-

in i ?, ^RRCzyc,
1’rz \<lw*ickfiV*ia k w 'an' c tow aru) nie opłaca sic.

góln ie\;S t„ye t a t ^ nkaCh
si? hędą szczc-

L isty  i wszelkie inne przesyłki frallC O . ( 3 - 1 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K urs k rak o w sk i z dnia 4 PaźcI. Banknoty 1021 

» A — Im peryały  ros. 34 15. Ruble '/■!■ Pruski kurant
_  , . ros. 34 15. Kuble srebrne nowe 1 0 0 '/ .
Dukaty złp. 20. — L isty  zastaw ne Król. Polsk. 9 9 '/ r

K u r s  lw o w s k i  z  d n ia  3 0  w r z e ś .  Dukat holenderski Z ł r 4  51

kuranta i  l T C R4 ~  Półim Per} a łJ' 8 28 kr. -  p „ |8ki
w” .  100  3 «: ~  8r‘ r °8- 1 •'!9' ~  Gali«yJskie L isty  zas ta -

K V.rf w ie d e ń s k i  z  d n ia  4  1‘a ż d z ie r n .  Metaliki 9 5 % . -  Mcta- 
db JHeta,lkl i 9 - — Akcye Banku wićdeńsk. 1200 . —
Akcye Kolei zelaznćj 113. Dukaty austr. 9% . Srebro 5 % .

«vurs w r o c ł a w s k i  z  d n ia  2  P a ż d .  Banknoty austr. 9 6 '/ Pol­
skie papiery 96%  — L isty  zastawne Król. Pols. 94. — Akcye 
kolei żel. K rak o .-g ó rn o -sz ląs . 63.

T ea tr narodow y . Dziś po raz trzeci: G a łg a n ia rk a  z  P ocie- 
j o w a , oryginalna kom edyo-opera St. Bogusławskiego w 1 ak c ie .— 
Rozpocznie: N auczyciel te kłopotach  k o m e d y a  w 1 akcie z f r a n c u -
skiego. — Zakończy T a ń c e .

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g ic z n e .
STAN BAROM, 
w mierze pa­

ryskiej spro­
wadzony do 

0° Reaumura.

27”. 3”

* 4- 
.. 3.

'. 87. 
25. 
94.

S T O P . C I E P * A

Według
Reaumura.

t  11“
t  7.
t  10.

PRBZNOSC 
pary wodnej 
w powietrzu 

czyli e.

3”
3.
4.

95.
73.
15.

Kierunek
wiatru

i
natężenie.

pn. za. słaby  
zpn. zach. „ 
pł. zachód. „

STAN

ATMOSFERY.

pochmurno
»

pogoda z chm.

ZJAW ISKA

NAPOW IETRZNE

Deszcz

zm iana

Ciągu
od

TEMPERATUBY
w

dnia 
do

f  7. 6. t  13. 8.

W D R U K A R N I  c z a s u .


